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MÓJ ŚWIATEK 


godniowy dodatek: „Kurjera Zachodniego” dla młodzieży 
Pod redakcją Cioci Wandy. 
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kcal: ŚWIĄTEK 


"W DRUGĄ ROCZNICĘ... 


Dnia 12 maja cała Polska spowita 
była w żałobie, cżzcząć w ten sposób 
drugą rocznicę śmierci Pierwszego 
Marszałka Polski Jóżefa Piłsudskie- 


Só. 

Zapewne każde z Was wie co Pol- 
ska żawdzięcza Jóżefówi Piłsudskie- 
mu i jestem pewma, że nie ma wśród 
Was takich, których serduszka nie 
zabiłyby silniej na samo wspómie- 
nie o , który całe swe życie pó- 
święcił dla. Polski, a który szczegól- 
nie ukóchał dziatwę. 

Józef Piłsudski, Wielki Budówni: 
czy Polski to nie tylko Mocarz - 
Wódz, ale przede wszystkim kócha- 


jący Sym. Serce Jego, spóozgłó na 
wieki w maużoleum na Rossie w 
Wilnie, óbok Matki. 

Ten fakt, że Serce Syna spoczęło 
kółó Mańki, powinien przede wszyst= 
kim do Was przemówić kóchane dzia 
ci; każdy, czy mały czy wielki, czy, 
sławny, czy zapomniany, czy biedny, 
czy bógaty -=~ kócha swą Matkę i 
pragnie przy Niej być żawsze. 

Wielki Wódz, przed któwym kla- 
niały się narody, pówrócił  Šercem 
tam, dokąd całe życie tęsknił, aby 


nie być już Wodzem - Macarzem, 
lecz - Synem. 


ZIELONE ŚWIĘTA 


W Zielone święta 

Léni ziemia, uśmiechnięta, 
Stroił ją na te gódy - 
Odświętnie sam maj młedy. 


W polu, leje — gaju, 
świeżegó pełno maju, 
Aż gnie się od zieleni, 
Od kwiatów aż się mieni, 


Pójdę ja wszerz pó łące, 

Gdzie te kwiaty kwitnące, 
Gdzie w modrym stawie zbliska 
Tatawak z wody wytryska. 


Gdzie w gaju w Yanna ciszę 
a barwny się kołysze ==- 
am usżczknę plon bógaty 

Na ołtarz i dó chaty. 


W kościele ze zwyczaju 
Majówo niby w gaju. 
A w chacie kwiatów 
Tatarak i gałązki. 


an żewsząd wima, 
ielóno -— hej, zielono! 
Pod strzechą jakby w gaju. 
A w sercu niby w raju... 


wiąziki, 


WYROK ŚMIERCI 


A zatem, trzej putkównicy, wróciw- 
szy do Londynu, zóśtali osadzeni w 


— Ój, ty moja maleńka sróczkó!.. 
więzienia. Ale na słowo honoru g 


puszczono ich na krótko na wolność, i 
aby się mogli pożegnać z rodzimą — 


ostatni raz... 


a ra a | a a m 


Wad Z 
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SĘ E> 
ema Słyszą miarowe kro+ 
ki... Kroki i tym razem jeszcze od- 
_dalają gię... giną... 
Matka, przywarła twarzą do ramię 
nia męża, aby ukryć straszliwą mę- 
kę Wii 


R 


— Wrócili do swych domów dziś 
‘rano — ciąghął dalej pułkownik. 
Dziecko szeroko rozwarło oczy. 


ma» Więc to, tatusiu, jest historią 


prawdziwa ? 
— Tak, dziecina. 


= Q, jaki ty dobry jesteś, tatuń- |. 


ciu! Kofńcz, proszę cię, kończ czem- 
prędzej! „Mamusiu, ty płaczesz? 
„Dlaczego, powiędz mi? 

— Nic, nie, złoteńko moje — ja 
jtylko pomyślałam o tyeh... o tych 
« biednych, nieszczęsnych -rędzinąch 
pułkowników. 


-~= Nie placz, nię płacz, mamuńciu, 

j, przekonasz się, że wszyst- 

= dobrze się skończy. A przecież, 
tatuńciu, dziś rano, gdzie oni byli ?.- 

— Przed swem uwolnieniem na kil 

kp | godzin, osadzeni: zostali w Wieży. 

Tam badali ich sędziowie, którzy 

stwierdzili ich winę — i wszystkich 

trzech pułkowników skazali na 

śmierć 


-— Och, jacyż niegodziwi! Ma- 
musių droga, ty płaczesz ? Nie placz, 
mamusiu, przekonasz się, że oni nię 
umra. Ale kończ już, kończ, czem- 
prędzej, tatusiu, hes wiedzieć kọ- 
niec tej bajeczki! 
~ .— Waham się właśnie, dziecino... 

— Powiędz mi, tatusiu, czy ty 
znasz e ap trzech pułkowników ? 


— Bardzo pragnęłabym 
'rzęć. Ja bardzo lubię pułkowników. 
Jak sądzisz, tatusiu, czy 
oni, abym ich pocałowała? 
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. |pragnął 


ich uj-|* 
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— Jeden z nich szczególnięby tego 
— ką drżącym : 
pułkownik. — uj mmie za niego. 
— Dobrze, lecz i e aae in- 
nych... Ja, tatusiu, gdybym ię uj- 
rzała, tobym im to powiedmina: 
„Moi panowie, więdzcie, że mój ta- 
tuś też jest pułkownikiem, i to bar- 
dzo odważnym. Postąpiłby on _ tek 


'|sarho, jak wyście postąpili, tedy nie 


wątydźcie się swęgo grynu, boście 
ao A» | 
ak Gytl.. yt. Fłuchajcie!.=— 
Wiatr li to? 

— Nie! — 


— W imieniu Lorda Generała — 
otworzyć! 
<= Tatusiu, tu są żołniewżę, 
zwól mi, niech ja im otworzę! 
Abby skoczyła ku drzwiom, otwie- 
rając je naościęż, i wołając wesoło: 
-— Proszę, wejdźcie panowie! Ta- 
tusiu, tatusiu, to są grenadięrzy! 
Żołnierze wkroczyli z bronia na 
ramieniu. Oficer zasalutował; putto 
wik Mayfair, stojąę, oada} mu ii- 
kłon. Nięszczęaną żona pułkownika 
stała za mężem, tłurniąc ból i łzy... 
Abby patrza zdumiona... 


pó- 


Ojciec długo, długo całował | tuli 
żonę i córkę. 
-=~ Do Wieży! Naprzód, mari 


I pułkownik opuścił gwój dom, 
otoczeniu żołnierzy... 

= Mamuńciu, spójrz, jaki te" 8 
piękny, jak on równo kroczy... Ta- 
tuś poszedł dọ Wieży, pewno tam ze 
baczy tych pułkowników... Tatuś... 

=- Biędmę ty, biedne maleństwo 
~ ledwie mogła występtać matka, 
oszalałą z AC: 


azajutnz rano nięsżczęsnn nani 


gaęiekiby ala nie mogła się dawienąć % 


OVNAR SEN 


s 
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BĄDŹ UCZCIWYM 


"Przez ulice wielkiego miasta szło 
dwoje dzieci nędznie ubranych. Twa- 
rzyczki ich posiniały od chłodu, gdyż 
był to ostry dzień zimowy i silny wi- 
cher dął z północy. 

/ = Ach Janku — rzekła dziewczyn 
ka — jestem taka głodna, a obiadu 
w domu nie będzie. 

— Mnie się także jeść chce — od- 
part chłopczyk — ale wytrzymam, 
to gorzej, że tam mama leży chora 
i głodna przytem. Mój Boże, co tu 
robić? Przecież żebrać się wstyłdzę. 

«Janku, ja chyba umrę z głodu 
— skarżyła się znowu (Marysia. — 
Janku, patrz, dokoła ciszej — patrz, 
ile tu bułek u tej przekupki, wezmę 


prędżiutko jedną, ona nie zobaczy, |- 


bo rozmawia z kimś. 
` Przy tych słowach dziewczynka 
sięgnęła szybko rączką ku straga- 
nom z bułkami, ale Janek zatrzymał 
ją gwałtownie i odciągając na bok, 
zawołał: 

'— Ani mi się waż, Marysiu, lepiej 


umrzeć z głodu, aniżeli kraść, czy nie 
[na 


uczyłaś się w katechizmie, że to 
grzech? A matusia coby na to po- 
wiedziała? Doprawdy  wstydziłaby 
się takiej córki. , 

Uczciwość Janka wynagrodził ry- 
chło Bóg miłosierny, zsyłając niespo- 
dzianą pomoc. Rozmowę dzieci sły- 
szała jakaś pani idąca tuż za niemi; 
wzruszona całą tą sceną, kupiła szyb 
ko parę bułek i dając je dzieciom, Za” 
częła je wypytywać, gdzie mieszkają 
i co robi ich matka. ` 


Dowiędziała się od Janka, że to 


jest biędna praczka, która z powodu 
choroby nie może chodzić na robotę 
i dlatego bieda zaglądnęła do izby, 
a dziś nawet chleba zabrakło, 
Miłosięrna pani poszła z. dziećmi 
do ich mieszkania i tak serdecznie 
zajęła się chorą, że sprowadziła jej 
lekarza, przymiosła różne zapasy ży- 
wności; wkrótce też biedna matka 
powróciła do zdrowia, mogła zhowu 
zabrać się do pracy i uchronić siebie 
i dzieci od głodu. i 
Tak została ucżciwość nagrodzo- 


WIATR I WIATRAK 


Opowiadanie fantastyczne nadesła- 

ne od Przyjaciółki M. Św. z Poznania. 
Był cichy upalny dzień letni. Na- 
wet lekki powiew nie zamącił cicho- 
ści dmia. Ludzie nie wychodzili z 
domu, zwierzęta nie opuszczały swo 
ich kryjówek, bo parny dzień nie po- 
zwalał bawić się na dworze. Ciszę 
i spokój przerywało tylko brzęczenie 
much. — Kwiatki przywiędły, pochy 
lając nisko swoje główki. Zakurzo- 
he drzewa przedstawiały opłakany 


widok.  Tumany suchego, duszżącego 
pyłu leżały na gościńcu. Strumyki 
powysychały, nawęt koryto rzeczki, 
przepływającej przez wioskę zmniej- 


CAE VEE EE aaa nan Ć 

Nie też dziwnego, że wiatrak. stoją 
cy na polu, był bardzo smutny; było 
mu strasznie. duszno. Nie mógł na- 
wet płakać, bo łez mu zabrakło. Stał 
więc spokojnie, opuściwszy swoje 
długie ręce i czekał Śmierci. Chciał, 
żeby jąk najszybciej nadeszła, be 


[i 


Nr. 33 


słokce paliło mu niemiłosiernie tysi- 
nę, a ciało prawie, że rozpadało mu 
się z suchości. Lubił ciepło, ale w 
miarę, upałów nie znosił. Teraz po- 
, zostało mu tylko wspomnienie tego, 
jak udzielał cienia pastuszkom, jak 
byli mu wdzięczni gospodarze, za je- 
go pracę nad mieleniem zboża, wresz 
cie jak on sam czuł się szczęśliwy, 
kiedy mógł miotać wielkimi rękami, 
gdy wiał wiatr, a on cieszył się i był 
dumny z tego, że jest użyteczmy. 
Nie dziwnego, że żałość go ogarnia- 
ła, kiedy sobie pomyślał, jak bardzo 
teraz musi przedstawiać opłakany 
widok, jak jest obezwładniony i nie- 
bny. Ale skończyły się szczę- 
śliwe dni, trzeba gię z tym pogodzić, 
że musi rozstać się z życiem raz na 
zawsze. — Nie rozumiał dlaczego 
Stwórca, który jest. taki litościwy, 
nie zlituje się nad nim i nie wypu- 
Ści na swobodę wietnzyku. Przecież 
e M o tym wie, że on wiatrak 
cierpi, a że Bóg jest nieskończenie 
dobry i mi, więc powinien 
ulżyć jego doli. 
= Nagle z zadumy wyrwał go 
- rosnącego niedaleko drzewa: „He pa- 
nie wiatrak może jeszcze nie zginie- 
my, bo się robi trochę chłodniej i 
wiatr wionął* — mówiło drzewo. * 
Rzeczywiście leciutki powiew wie- 
trzyku ochłodził zbolałą głowę wia- 
. traka. Szczęście jego nie miało gra 
„nie: będzie żył, Bóg o nim nie zapo- 
(mniał! Gdyby mógł: podskoczyłby 
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przyniósł ze sobą pierwsze krople der 
szczu. — Zaćwierkał ` Wy- 
skoczyła z norki mała polna mysz- 
ka, pszczoły powylatywały Z ogrodo- 
wych uli, szukając kwiatowego pyłu. 
Nawet kwiaty podniosły swoje kolo- 
rowe główki i spojrzały wesęlej . żół-, ? 
tymi i brązowymi oczkami na świat. 
A wietmzyk zauważywszy jaką Ta- 
dość sprawił wiatrakowi i jego obo- 
czeniu, poleciał do swych braci i 
wraz z nimi wziąwszy ich pod ręce, 
zaczął tańczyć i Śpiewać. Bardzo. 
wzruszyło to wiatraka, więc zaczął 
Z radości płakać swymi mącznyndk 
łzami. Bracia pierwszego wietrzy=' 
ka porozbiegali się, by cieszyć i ʻo- 
żywiać dalszą okolicę, a on został, 
sam z wiatrakiem. Wtedy wiatrak 
zaczął mu dziękować, mówiąc” pła- 
czliw ym. głosem : o mój wietrzyku 
kochany, o mój ty roztomity! Dzię- 
ki ci! Stokrotne dzięki. Niech ci) 
Pan Bóg błogosławi! 
Cicho bądź, ty stary gracie, nie 
znoszę płaczków — mówił wiatr, 
gdyż nie lubił pochwał, choć zadowo, 


szept |lony był ze swego uczynku. 


„Przepraszam Cię! Już nie będę! 
To z radości!“ 

„Dobrze, dobrze! Nie gniewam się 
— rzekł wspaniałomyśnie wiatr — 
opowiedz mi coś o sobie". 

„Dobrze możemy porozmąwiá 
rzekł wiatrak i zaczęli gawęjdzić jek 
dwaj przyjaciele. 

Od tego czasu zaprzyjaźnili się i. 


z radości do góry. — Wraz z nim o-|wiatr choćby na chwilę ` odwiedzał 


budziła się do ayola, cała przyroda, 


jakby po krótkim koszmarnym śnie. | 


Zrobiło się mniej PANDO p bo. wiatr 


wiatrak, który od tej chwili nie po: 
trzebował bać się śmierci. 
| PAPUAS. 


POGADANKA O JEŻU 


Idąc parkiem lub ogrodem, 
spodziewanie zobaczyć czasem mo- 


żną leżący na ziemi, naiężony ostre- lowanie, a poczuwszy. zdalęka, 


nie-|mi kolcami mały, ciemny kłębuszek 


To jeż. Wyszedł właśnie na po- 
że 


Swe . 


toś się zbliża, w przęczuciu niegkre- 
lonego niebezpieczeństwa zwinął się 
szybko w kłębuszek, przekonamy, że 
teraz nic mu już nię zagraża, że w 
obawie skaleczenia nie weźmie go 
do ręki człowiek, ani pies nię naru- 
$Zy;-- © 
- Jeż należy do zwięrząt owadożer- 
mych. Długość jego ciałą wymogi za 
ledwie 10 do 12 cali, boki i grzbięt 
niewielkiego tego zwierzątka pokry» 
tę są twardemi, ostremni kolcami, 
które stopniowo coraz cieńszę, ną 
ibrzuszku przechodzą w szęzęcinę. W 
Ikrótkiej główce tkwią małę, czarne 
oczka, pyszczek jest długi, śpiczagty, 
zakończony ryjkiem, uszką nięwięl- 
lkię, owłosione, ogonek mały. Krót- 
ikie nóżki zakończone są pięciu pal- 
cami, zaopatrzonemi w pazurki. Dzię 
lki silnym muskułom skóry, jeż po- 
trafi momentalnie wciagnać głowę i 
kończyny, zwijając się w ten sposób, 
> ze wszech stron sterczące kolce 
sa dla niego doskonałym puklęrzem 
przy s iu z nięprzyjacielem, 
[przed którym inaczej nię mógłby się 
obronić, gdyż jęst zą słaby, a Mzy- 
tem 'bojaźliwy. Jeż rozpowszęchnio- 
iny jest w całej Puropię. Najchę- 
miej przebywa w lasach liściastych, 
ukryty pod krzakami i korzeniami 
_ drzew i tak przesypia dzień, nocą u- 
„dając się na łowy. Żywi się prze- 


MÖT SWISTEK 


Nr. 33 


ważnie owadami, gąsienicami i mysz 
kami, chętnie jednak jada także mło 
de ptaszki i ich jajka, żaby i gady. 
Żmija również mu nie szkodzi, ale 
ugryziony przez nią, zdycha. © 
Młodo schwytany jeż daję się o- 
swoić i staje się pożyteczny, gdyż tę- 
pi palet i szczury, a nawet sawa- 
by Jednakże obecność jego w domu 
mieszkalnym ma też stronę ujemną, 
ponieważ sypiając w dzień, a upra- 
wiając łęwy w nocy, niepokoi domo- 
iłów szelęstetn, jaki sprawia bie- 
zając. KAR 
Jężowi zarzucają, że kradnie jabl- 
ka. Jest to prawdą, gdyż lubi je par z 
dzo i jako zapobiegliwy gos 
znosi na zapas zimowy do swej no-- 
Aa: dza to bardzo Taote i 
sprytnie, kulając się po leżącym na 
zierni owocu, który potem ną kolcąch 
zanosi do swego mieszkania. Z na-. 
stamiem mrozów jeż zagrzebuje się 
głęboko w swojem legowiskm i çala 
zimę Śpi bęz przerwy. ; 
Ponieważ, jak wynika z tego opi- 
su, jęż jest zwierzątkiem spokoj- 
nym, nięszkodliwym, które nietylko 
ludziom nie wyrządzą żadnej krzy- 
wdy, lęcz przęciwnię, tępiąc inne 
szkodliwe stworzenia, dużo przymosi 
m | owak dA lawod R AA 
go i dręczyć zabawy, A 
wnie, szanować i ochraniać, 


Odpowiadam na Wasze listy 


JANUSZEK GONIEWICZ, Dąbrowa. 


Nagroda dla Ciebie leży i „czeka“ w fihi|1 


„K. Z.“ w Dąbrowie. Mysisz Januszku sam 
przejść się spacerkiem .do filii i odebrać 
książkę, która już zniecierpliwiła się czeka- 
niem. Pozdrawam Cię sęrdecznię, 

MAR. BUDZIARZ w-m. Bardzo Ci dzię- 
kuję za miły i szczery list, a zarazem za 


dobre, a co najważniejsze rozwiązanię tych 
amigłówęk zwłaszczą logogryfów musi być 
albo aktualne albo też zawierać jakąś myśl; 
bardzo często się zdarza, że nie umię- 
szcząm nadesłanych mi logogryfów, tylko 
dlatego, że rozwiązanie jęst nieodpowied- 
nie. Ściskam Cię, 

J. D. TRZCIANKOWIE, Łazy. Bardzo 


` śyczeria owocnej pracy, Łamigłówki przy- | łądnie, że tak mile rapena i scharąktęry- 


sylaj, beda m'le widziane, tylko muszą byćl zowałeś szczerze si 


i Twego braciszka 
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M6J ŚWIATZE BA 


Dzidka. Teraz już odnószżę wrażenie, że 
znam Was dawió, a nawet po tym pierw- 
RA liście pólubiłam Was „„zbijaków* nie- 
SNY Ściskam Was i pózdrawiam. 
DZIA N. wñ. Z opowiadania 
„Majć nie skorzystam. Ale przyślij jeszcze 
jakieś a napewno będzie dobre. K ARON 
wizytowych skórżystam. Oałuję © 
BUDZIARZÓWNA L. wm. Basdzo mi 
Przykro, że jakóś Twoje łamigłówki nie 
mają szczęścia, ale wierzaj mi, że w tym 
nie ma złej mojej woli. Ale przyślij toś je- 
szcze a może wą: żnajdżie się w M.Św. 


PNE O Si 
EMILKA DĘBIŃSKA w-m. Żańim po- 
znamy się osóbiśćie, musimy późnać się ż 
listów. Cieszę się, że czytasz każdy numer 
Św., a zarazem dziwię się, że Pięta: 
teraż napisalas dó mnie. Myślę, że térsz 


2 


już będa Rat co tydzień, prówdat Gej 


RENTA WIECZORKÓWNA, Będzin. Bedsia Doy 
myślałam się, że Twoje miłczenie ee 
dowane jest nawałem nauki. Cieszę 

dzięki Tobie nasza Rodżinka powiększyła 
się o dwóch miłych chłopczyków i weal 
się o to nie gniewam, wprost przeciwnie 
chciałabym, aby każdy członek Rodzin 


zjednywał mi nowych czytelników M. Św. 
PA dò Twego projektu pomyślę nad tymi 


Gałuję Cię. 

KRYSIA ŁUBIEŃSKA, Będzin. Ciesze! 
się, że Twoja praca w ogródku idzie Ci talk 
irre i że wszystko lądniė rośnie. 1 

sen Twój się spełni, ja bardz bym tego! 
poty) ale chyba rożumiesz, że to jest pos 
łąćżóne z trudnościami. jękuję za po 
kt je ód ródziny i rówriież przesyłam. 
rawiam Cię. 


Rozrywki 


OŻWIĄŻANIA Ż NR. 32 „MÓJEGO 
É A SĄ ASTĘPUJACE: 
Zagad jaskółka. 
ja! hojewęcgh wiżytówe: adwokat, inżynier, ma- 
tz. 


ada: buraki. 
=e Witaj maj, piekny maj! 
zredlandia. 


E 

z Sosnowca: Basia Ohółdykówna, „Jasno- 
włóga Niunia“, Krysia Tkaczówna, Maryl: 
ka Dudżikówna, Getlerówna  Daneczka, 
Wandzia Trzęsimiechówna, Marian Bu- 
dziarż, „Wesóły Henius“, Januszek S., Ry- 
sia Szkutnikówna, Lilusia Polakiewiczów- 
'ną, Januszek „Zgtywus”, 
kówna, ią $zkutnikówna, „Mały Bun- 
townik", Zosia, Lola i Stasio Lachmidero- 

wie, Dębińska, Nina. Stachówna, 
Lodzia BudrajsóWNA, Grodecka Zosia, Ró- 
żak Stanisław, Bóreżówski Miecio, Zeniek 
Barylak, zAnioteczek”, Pieta Marian, Sto: 
fan Piękoś, Wacław Hyla, Hania Natkań- 
cówna, Białkówna, Maria, Ludka Bajścz- 
'kówna, Motyczanka Genia, Cókia Zawiśla- 
_kówńa, Sowianka Maria, Opokówna. Misia, 
Lola Kołodziejówna, Topijówna leka i Zb% 


Władzia Nowa- | G 


umysłowe 


siu, Leginówiczówna Regina, E Bleźniówna 
Adela, Sochówna Stasia, Dzień Czesław, 
Suchowska Zosia, Leszek ŚW pak 
Urwis, „Alaszka“, „Maleńka Lo 

Kłęczkówna, Jaddewiezbwna Ryśka, ea 
$amboórska, Oleńka Szurówna RAR 
Kazió, Władziu Kruk, Żaworski Reinho| 

„| Czapla Pawełek, Darłak Stefan, Dribyski 
Bolek, Kazio Bacher, Jerzy Ginter, Wie 
Franciszek, Mozer Milek, Macko - > 
:| Sznajdrówna Klara, Stecówna Maria, 
„,|derećka  lrena, Zarytkiewiczówna apc, 
Śzcżeklikówna Zónia, Głąbówna „Ni 
Wasilewski Włodziu, Tymczyszyn Rysza 
Mażurówna Janina, _Wyczałkówna Stasia. 
Klimczyńska Maria, Gawlik Zbyszek, Loch- 
man R., Kuczyński Witek, SE Dębicki, 
Stelmachówna Janina, gołtrsi ówna ‘Halin 
ka, Kowalski AA rzegorski Ly 
Janinka M. Dudkówna Eliza, Dudek Ma- 
rian, Dórożyńska Lidia, Całkówna Tereska, 
ódekówna Janeczka, Ġródecka Stasia, 
Wiśniewski Tadziu, Brazewiczówna Leoma, 
Badronkówna Maria; . 

z Będzina: Marysieńka Chmurkow.ka, 
Miruś Grzeszczak, Renia. Wieczorkówna, 
Tadeusz Grzeszczak, Krysia Łubieńska, 
Jasiu Klich; 

z Dąbrowy: Jagódka Jauiszówska; 
z Gołonoga: Józef Haldyk; 
2 Laz: Jurek i Zbyszek Trzeiankowie. 

z kop. „Saturn“: Januszek Lisicki. 


W WYNIKU LOSOWANIA NARODY 


Str. 8 


MóJ ŚWIATEK 


Nr. 33 


| Z O ZAD ZOE AAA AA A ZZ ZZ 


OTRZYMUJĄ: 1) Januszek St. z Sosnow- 
ca — 5 bomb czekoladowych; 2) Alusia 
Knapikówna z Sosnowca — 5 bomb czeko- 
ladowych; 3) Nina Stachówna z Sosnowca 
= książkę; 4) Zosia Lachmiderówna z So- 
showca =- książkę. 

arok LOGOGRYF 

ki (uł. J. Winiarska) 


Z pomiźszych sylab utworzyć wyrazy, © 
bodańym niżej znaczeniu. Pierwsze litery 
czytane z góry na dół dadzą rozwiązanie. 
' Znaczenie wyrazów: 1) postać z „Trylo- 
gii“ Sienkiewicza, 2) służy do szycia, 3) 
'wulkam ha Sycylii, 4) bór in., 5) imię żeń- 
skie, 6) rzeka w Afryce, 7) najwyższy 
szczyt w Himalajach, 8) dzień w tygodniu, 
9) miasto w Polsce, 10) imię męskie, 11) 
.saogołska, 12) sprzęt szkolny, 13) samo- 
głoska. 

, Sylaby: za i e gło las ol na ba gła ba 
ga nil śro e da war i ę gna sza ve wa 
rest cy ta ca a bli. 


KRZYŻÓWKA 
(uł. Fr. Drożdżówna) 


W. powyższe kratki wpisać póziomo 6 
"wyrazów o podanym niżej znaczeniu. Lite- 
iry pierwsze wyrazów, czytane z góry na 
dół dadzą rozwiązanie. 

Zmaczenie wyrazów: 1) zamek in, 2) 
miasto na Śląsku Opolskim, 3) bór in. 
$zdrobniale), 4) drzewo szpilkowe, 5) rze- 
mieślnik, 6) imię żeńskie. 


YA SYLABÓWKA 
adai (uł. „Szezepek“) 


aż i Wyxazów wywyjaąć, po 


jednej sylabie, które złączone razem dadzą. 
nowe wyrazy, składające się na b. aktual- 
ne rozwiązanie. 

Wyrazy: Zegar, Bodlnie,: ponieważ, du- 
dek, chata, święty, Teresa, pogoda. 


ZAGADKA 


Z buraków zrobiony, 
Do sklepu zwieziony, 
W kostki i kryształy 
Pokruszony cały. 


FIGIELEK-ZAGADKA 


Odszukaj w każdym zdaniu po jednym 
zwierzęciu. 

.1) Mam pudełko tekturowe. 2) Skończ 
robotę! 3) Czy przykro wam? 4) Trzeba 
rano wstać. 5.) Staś złamał patyk. 6) Na- 
pisz list! !- 


"LOGOGRYF 


Z podanych sylab utworzyć wyrazy o po- 
danym niżej znaczeniu. Pierwsze litery: 
tych wyrazów, czytane z góry na dół do- 
dzą rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 1) imię męskie, 2) 


| zbiór map, 3) zwierzę domowe, 4) służy do 


pisania, 5) służy 'do młócenia, 6) liezabnik, 
7) imię żeńskie. 

Sylaby: wa at e len a ce ty ko Py za 
las tra je wa den ment. 


CO RADIO NADAJE DLA NAS?, . 


Poniedziałek 17 bm. o godź. 15.10 Roz= 
strzygnięcie konkursu „Dlaczego powinniś- 
my kochąć i szanować las“; o godz. 15.15 

opowiadanie pt. „O bardzo małym Staszku ~ 
i bardzo dużej Zosi“. 

Środa 19 bm. o godz. 16.10 słuchowisko 
pt. „Ojcowizna* w-g Prusa 

„Czwartek 20 bm. o godz. "16.20 „Nad al- 
bumem znaczków pocztowych“ w opr. K. 
Plucińskiego. 

Sobota 22 bm. o godz. 1430 „Wesoły 
zwierzyniec" z muzyką; .o godz. 18,2 20 „Śwa 
ćzyna u Dorotki“. 

Poza tym codziennie o godz. 11.50 audy- 
cje dla szkół. 


EDR MTA ATZ A OCZOM A LEONE TĄ 
NA WSI. i 

— Wojtek, otwórz wrota, bo pan nauczy- 
ciel jedzie! í 

— Co to jest nauczyciel ? 

— To taki, co wszystko umie. 

— No, kiedy wszystko umie, to i wróta 
pó będzie umiał otworzyć, 


